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O d  R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i zagranicz­

nych wraz z Przeglądem rolniczym, przemysło­
wym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Dołożymy wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenum eratorom  na prowincji zamiesz­
kałym, regularnej przesyłki Kroniki, uprasza­
my wiec o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
paleń, a  w takim  razie poczynimy gdzie nale­
py stosowne kroki, aby im zadość uczynic.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenum eracyjna na Kronikę wiado- 
mości krajowych i  zagranicznych, wynosi: a)
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (złp. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
la t sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
* dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.

O strzeżen ie . — Upraszamy przytem usil­
nie Szanownych prenum eratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie­
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu- 
larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiat, w  którym stacja ta  leży. D oda­
jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu ża ­
dnego więcćj wyrazu dodawać, a  przesyłając

listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich  adres, 
który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
KRONIKI  W I A D O M O Ś C I  KR AJ OWY CH I ZAGRANI CZNYCH

to domu P P . W izy tek  
P o d  N r .  391 , p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

to W arszaw ie.

R odanie bowiem n iew łaśc iw ych  
lub zbytecznych  w yrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE
R o zka z  do zarządu  cywilnego Królestwa Polskiego.

1. Przez postanowienia Rady adm inistracyjnej, w w y ­
dziale Kom. Rz. S. W . i D.,mianowani: prezydent C. K. 
W arszaw skiej m edyko-chirurgicznej akadnr.ji, radca 
stanu Cycurin, członkiem  rady głów . opiek, -zakładów  
dobroczynnych. W  w ydziale Kom Rz. Spraw ied. mia­
nowani: w łaściciele  dóbr: Edw. B iedrzycki,  sędzią p o ­
koju okr. R adom skiego w Radomsku; Teofil-Andrzej 
Piotrowski, w sp ółw łaściciel domu w W arszaw ie, sędzią  
pokoju okr. i m. W arszaw y w ydz. 3go; Lucjan \O rpi- 
szewski,  sędzią pokoju okr. K ow alskiego; sędzia trybu­
nału cyw . w Radomiu, spraw ujący z delegacji obow . 
sędziego sądu krym. gub. W arszaw skiej, radca honor. 
Jan G rubiański, p. o. tego ostatniego urzędu; p o d p ro ­
kurator sądu kryin. gub. W arszaw sk iej, radca dworu  
Jó zef Gródecki, p. o. sędziego trybunału cyw . w R a­
domiu; podprokurator tryb. cyw. w K aliszu, radca 
honor. W iktor L eszczyński, p. o. podprokuratora przy 
sądzie appellacyjnym  Królestwa. —  II. Przez rozp o­
rządzenia komm issji rządow ych i w ładz oddzielnych, 
w w ydziale Kom. Rz. S. W. i D. w Zarządzie zakła­
dów  dobroczynnych, mianowani; xiąże T adeusz L u b o ­
m irski, prezydującym  w R adzie szczegółow ej instytutu  
oftalm icznego w W arszaw ie; naczelnik stołu  w zarzą­
dzie X lllg o  okręgu komm uoikacji E m eryk P aprocki, 
członkiem  rady szczegół, szpitala św . Ducha w W ar­
szawie; obyw atel Romuald Lisicki, prezydującym  w ra­
dzie opiekuńczej zakł. dobrocz. pow . Stanislavyow- 
skiego; pom ocnik administratora x ięztw a Ł ow ickiego, 
radca dworu Ign. Sow iński , prezyd. w radzie szczeg.

doinu schronienia w Sk iern iew icach; obyw atele: Fry­
deryk Zym m erm an, Fryderyk Heinrich i A lex  Piechel- 
ski, członkam i tejże rady; w łaściciel dóbr M ichał B ia ­
łecki, prezydującym  w radzie opiek. zakł. dobr. pow . 
W ieluńskiego; w łaściciele dóbr: Ant. P rzy łu sk i, prezy­
dującym w radzie opiek. zakł. dobrocz. pow . P iotr­
kow skiego; E ustachy M arylski, członkiem  rady opiek, 
zakł. dobr. pow. W arszaw skiego; poborca k a ssy p o w .  
R aw skiego Ludwik O lszew ski, rachmistrz dyrekcji u- 
bezpieczeń  w tymże pow. St. W ojciechowski i w łaści­
ciel dóbr Ludwik Lew iński, członkam i rady opiek. zakł. 
dobrocz. pow . R awskiego; w łaściciele dóbr: Leon Ska- 
łecki i Jan R ojew ski, członkam i rady op iek , zakł. do­
broczynnych pow . Ł ęczyck iego; obyw atele: Karol 
Moes,  Leonard Tester, K arol Schajbler, L eopold Hen- 
szel, Józef P aszkiew icz, Fr. Sime, Gustaw Manitius, Ju- 
ljusz K noll, Jakób Lipiński i prezydent m. Łodzi Frań. 
Traeger, członkam i rady szczeg. szpitala św. Alexandra  
w Łodzi; assystent kassy pow . W łocław sk iego  Stan. 
P rzedpełski, 'ń  c. n.)

K orrespondencja K roniki.
Wrocław dnia 1 lutego 1859.

F. .T ydzień  jeszcze , a ju z  po karnaw ale! P oku ta  
z kolei po nim następująca, tym  razem  d la  nas n ie  
pow inna być  bardzo ostra, gdy  w  p rzec iąg u  up ły - 
nionych dw óch m iesięcy spis przew inień naszych, 
nie nad to  został obciążony grzecham i ze sw aw oli, 
lub  zbytnej w esołości w ypływającem u. W ro c ław  
p rzepędz ił porę n a  hu lankę przeznaczoną, tak , ja k  
inną  porę; o balach i w ieczorach tak  publicznych, 
jak o  i p ryw atnych , m ało bardzo było słychać, re d u ­
ta  w  tea trze  nosiła zw yczajną  cechę sztyw ności i 
nudów , a koncerta  ja k  przedtem , zw ykłym  szły  
trybem . A le jak że  to  mogło być  inaczej? O d sam e- 

’ ’ :lego początku  roku, ciągle s traszą  nas w ybuchem  
w ojny, kaźden  p rzeto  uszczuplił się w  potrzebach 
swoich, a*w dodatku  zaw itał do nas czas ta k  n ie  
norm alny, że pod czystym  błękitem  nieba i p rzy  
mile ogrzew ających  prom ieniach słoneczka zupeł­
nie w iosennego, człow iek w ięcej czuł pociągu  do 
przechadzk i, aniżeli do tańców  i do dusznego p o ­
w ie trza  w  salach  balow ych  panującego. N a p rz e ­
m ian dośw iadczyliśm y w  ostatn im  ty g o d n iu  p ra ­
w d y  p rzysłow ia, że po słońcu  id z ie j le s z c z ^ jjo ju e

RESZTKI ZYC1A.
POW IEŚĆ

przez

I* K r a s z e w s k ie g o .
T om U l .

{Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. Kroniki 65.)

— Jestto tylko ponowienie tych przysiąg 
któreśmy dawno sobie uczynili, rzek ła  — 
uroczystsze może ale nie świętsze od pierw- 
szćj. W oczach ludzi ono nas łączy  nie odzo- 
Wnie i jako  środek przeciw nim użyć go mu- 
siemy, inaczój wiem że ojciec by nigdy nie
pozwolił. . .. .

Zdziwiło mnie przyzwolenie L u d w ik i ,  ale 
hie mogłem już się opierać skoro ona tego 
udaw ała się żądać, —  zgodziłem się na to 
czego Julja tak  gorąco dla zabaw ki swej 
hioże — pragnęła. Myślałem jednak że m a­
je n ie  przyjaciółki ziścić się nie będzie m o­
gło, że zajdą przeszkody a  rzecz się roz-

chwieje. K ochając z całej duszy czystą i za ­
cną istotę, nie chciałem jej pozyskać pod­
stępem i zdradą skrytą, a im miłość moja 
dla niej była większa, tern przykrzejsza ta  o- 
stateczność.

W niepokoju oczekiwaliśmy nowin od p a ­
ni Julji, a  ta tak  się gorliwie k rzą ta ła , że 
w przeciągu kilku tygodni potrafiła ułożyć 
wszystko, namówić xiędza staruszka, w yna­
leźć dyskretnych świadków, urządzić zaprosi- 
ny do siebie.

Obojgu nam brakło  czasu do namysłu, bo 
przekonany jestem, że Luzia byłaby sam a o- 
p a rła  się temu potajemnemu ślubowi. Julji 
potrzeba było tajemniczych zajęć, intrygi, 
dram atu, a niemając ich dość we własnem  
życiu s tw arzała  je by się rozerw ać i długie 
już godżiny pożycia małżeńskiego wypełnić. 
Ona zajm ow ała się wszystkiem, obmyśliła, 
przew idziała i na dany dzień najętemi końmi 
ruszyłem  do miasteczka pozornie, a w isto­
cie tylko na plebanję do Z....

Wieczorem nadjechała Ludw ika smielsza 
odemnie, spokojna i oboje nas wprowadzono 
w raz ze świadkami umówionemi, (z których 
jednym był mąż kuzynki), do m ałśj ogrodo­

wej kapliczki. —  Xiądz staruszek choć prze­
konany zawczasu, robił jeszcze cokolwiek 
trudności przed ślubem, ale wreszcie bardzo 
pośpiesznie i nie bez obawy drżący połączył 
nas i pobłogosław ił, poczem podpisał ze 
świadkami akt którego dwie kopje mnie i żo­
nie mojśj oddane zostały.

Julja by ła  tryumfująca, ja  szczęśliwy ale 
smutny, Ludwika spokojna jak  zawsze, i gdy­
śmy wyszli z kaplicy a  ja  do nóg się jej rzu­
ciłem, podniosła mnie z ziemi i rzekła gło­
sem odwagi pełnym.

— Teraz, śmierć chyba nas rozłączy!!
Nie było czasu bawić i choć gospodarze 

chcieli bym dłużej pozostał, obawiając się 
podejrzeń, ruszyłem  zaraz do m‘astec^ j £a 
ztamtąd nocą powróciłem do domu. QJ,m
przyjechała dopiero nazajutrz, in ic V - 

stosunkach „ a s . y e h *  
ja  po niejakim czasie o a e t

chu. .
T y m c z a s e m  pan Bolesław przyjechał raz, 

dru-i i trzeci, przesiadywał po dm kilka, a  
Prezes coraz był natarczyw szy, a Ludwika 
wciąż m u  odpow iadała żen iechce wychodzić 
za mąż. Franuś który już wyszedł na  chło-



tylko było tego po uszy, ale i śniegu i gradu, a 
w szystkie te przyjem nostki w towarzystw ie wichru 
ta k  silnego, z’e kominy runęły  z dachów, a fulące 
się ludziska, po ulicach to odprawiali gonitwę za 
toczącemi się przed  nimi kapeluszami, czapkami i 
deszczochronami, to przew racali się mi wielką, po- 
ciechę gawiedzi. N ajgorsza była spraw a z płcią 
piękną w krynoliny odzianą.

Lepiej byłoby podobnych wypadków sm utnych 
nie puścić w obieg, a dzienniki powinny odmawiać 
um ieszczenia wszelkim nowinom pokój 'czyteln i­
ków  podkopującym. Ale rzecz ta  nie tak łatwa, 
ja k  się zdąjft Św iat czytający, a t a  w Niemczech 
cały prawie naród, co rano koniecznie dowiedzieć 
się musi o czeinś nowem, a redakcje czasopism 
chcąc zadość uczynić temu zadaniu, z zapałczy- 
wością rzucają się na  najmniejszą drobnostkę. Z a­
iste, uloz’enie codziennego pokarmu dziennikarskie­
go, ty le je s t ciężkim, mozolnym kawałkiem robo­
ty , ile współzawodnictwo w pismach publicznych 
d- > ogromnych doszło rozmiarów.

W  naszem mieście Gazety Szlązka  i Wrocław­
ska, ubiegają się o względy i łaskę publiczności; 
i w ostatnich latach pierwsza górowała, p rzynaj­
mniej co do ilości abonentów. Czy jednak i nadal 
znajdzie tę samą wziętość, to pytanie. Nowrin ab y ­
wcy Gazety W rocław skiej, t. j . Bank Szląski i xię- 
garz E. T rew endt za dane 47,000 talarów  nieza­
wodnie wszelkiemi usiłują sposobami, aby pismu 
nieco zaniedbanemu zjednać przyjaciół. O ile s ły ­
chać, liczne juz zawarli ugody ke zdatnemi ko re­
spondentami, więcej nierównie jak  do tąd  mają 
zw racać uwagę na rzeczy handlowe i rolnicze, aO- 
prow adzenie feljetonu powierzyli Rudolfowi Gott- 
schąlłowi, znakomitemu i Ulubionemu pisarzowi.

Ze dziennikarstwo w kraju naszym wielką gra 
rolę, o tern najwyraźniej przekonywamy się z liczby 
abonentów pism w Berlinie wychodzących. Na 
czele ich stoi hum orystyczno-satyryczny K ładde- 
radatsch  z 24,500 zwolennikami płacącymi, potem  
idzie Gazeta Y ossa (niegdyś ciotką przezwana), 
z 14,875, Gazeta gminna z 12,300, N arodow a i 
K rzyżow a (zupełnie odróżniające się w dążności 
swoje), z 6700 każda, Spenerowska (dawniejszy 
w ujaszek z 63,200, Publicysta z 5100, Gazeta rzą­
dowa z 4800, Czas1 z 4500, Intelligenz-Blatt (na 
doniesienia, używany) z 3850, pismo ogłoszeń rz ą ­
dow ych z 2860, Dziennik giełdowy z 2060, Ga­
zeta bankowa i handlow a z 1330, pism oBerlin zwa­
n y  z 1300, a poczta poniedziałkow a z 1000 abo­
nentam i, Tygodnik pruski, Przegląd Berliński, Bu- 
le tyn  dzienny i T elegraf mniej od 1000 mają abo­
nentów , a liczba tychże razem wziętych wykazuje 
przeszło 100,000. Na tem jednak  jeszcze nie ko­
niec,

W  Prusiećh wychodzi obecnie 1563 czasopism  
niemieckich, ale oprócz tego dochodzi jeszcze 666 
w języka ch  obcych, a m iędzy teini francuzkich 
(83 trteści politycznej), angielskich 168, (78 połity- 
tycznych),' rossyjskich 36, polskich 29, łużyckich 
3, czeskich i serbskich po 2, literackich 1, a wę­
gierskich 8.

Zważając na te liczby, przypuścićby można, że

paka ale nie zmieni! uczuć swych dla siostry 
i chęci pozbycia się jej z domu, pierwszy nas 
podsłuchawszy i/podpatrzywszy gdyśmy się 
schadzali na długie rozmowy w ciemnej uli­
cy kasztanowej, powiedział przed ojcem.

— Wszystkiemu temu winien Poroniecki.
—  Poroniecki? —  zapytał Prezes.
—  A tak, — dodał Franus, —  bo on się 

kocha w Ludwisi, a Ludwisia w nim, już na­
wet żonę. i mężem się nazywają!

Prezes rzucił się na niego gwałtowmie 
chcąc zapobiedz by takich potwarzy nie po­
wtarzał, ale chłopiec obstał przy swojem i 
wręcz powiedział .ojcu że mu ułatwi podsłu­
chanie naszej rozmowy, aby się na własne  
uszy przekonał, że go nie oszukuje.

Nie wiem jak tam się to stało, ale w pa­
mięci mojej do dziś dnia ostatnia scena tego 
dramatu którym omal życiem nie przypłacił. 
Bytność pana Bolesław a wymagała narady 
z naszej strony, przywykliśmy byli oprócz te­
go schodzić się na krótką chwilę w  ogrodzie 
albo w przedpokoiku Ludwiki po odejściu jej 
służącej, zgaszenie światła wjednem  oknie a 
postawienie go wdrugiem, było dla mnie zna­
kiem, miałem klucz od drzwi dobrany do

Niemcy cały Boży czas traw ią na czytaniu,, r  do­
świadczenia jednak  wiemy, że to nie jedyne ich 
zatrudnienie. '

Mało w porów naniu poświęcają mu chwil, a dłu­
żej zatrzym ują się przy niem w tedy dopiero, kiedy 
znajdują w pismach wskazówkę jakąś do spekula­
cji, do zarobku. Za tem bożyszczem teraźniejszo­
ści gorliwie goni i m ieszkaństwo W rocławskie, a 
pola do tego bynajmniej nie brakuje. W  ostatniej 
korrespondencji wspomniałem o wielkim  browarze 
na  akcjach założyć się mającym.

P lan  do tego w tych dniach rozsyłano, a na pa- 
pierze przynajm niej piękne obiecuje zyski. W y ­
m agają 300,000 tal. kapitału, a po zapewnieniu 
dwóch trzecich części tej sumy, tow arzystw o ro z­
pocznie czynności swoje. Dołączone dwa koszto- 

I rysy  powinny zachęcać do rozkupowania akcji, bo 
jed en  brzmiący na wyrobienie 15,000 beczek pi­
wa (do czego potrzebne 200,000 tal.), po odtrące ­
niu wszelkich wydatków , podaje 25 od sta czy- 
go zysku, drugi zaś na 30,000 beczek (z kapitałem 
300,000 tal.) naw et 29 od sta. P iękny to interes, 
ale czy rzeczywistość odpowie rachubie, to inna 
kw estja. Nie sądzę, żeby ludzie zbyt skwapliwie 
garnęli (się do zapisyw ania, bo po rt W rocław­
ski nieszczęsnej paniięci, k tó ry  ogrom ny pochło­
nął kapitał, dziś zupełnie stracony, nie jednem u 
siedzi jeszcze w kościach.

Z iunem przedsięwzięciem, również na zarobku, 
opartem, ale przytem cechę lilantropiczną noszą- 
cein, w ystąpiło tow arzystw o budowniczem zwa­
ne. Po nabyciu znacznego kaw ału gruntu  nie da­
leko dw orcu centralnego położonego, zamierza 
wystawienie pewnej ilości domów z mieszkaniami 
dla urzędników  stopnia niższego i dla rzemieślni­
ków. P lan  piękny, gdy przyczynia Śię do rozsze­
rzania i ozdoby miasta, a cel chwalebny, bo tu  co­
raz bardziej o małe, a nie drogie lokale, ale do u- 
skutecznienia potrzeba pieniędzy, dużo pieniędzy, 
a takowe najłatw iej w ydobyć na drodze assocja- 
cji. D la zwabienia ochotników tow arzystw o w y­
kazało, że na gruncie samym znajduje się w ybor­
na glina, do wyrabiania cegły, że blizkość kolei 
górno szląskiej, ułatwia przywóz w apna i drze­
w a budulcowego, a że opatrzone dostatecznemi 
funduszami, tanio można budować.

Z drugiej strony zaręczyło, że adm inistracja 
prow adzona będzie z jak  najmniejszym kosztem, 
a że zawiadujący w tedy dopiero mają prawo do 
wybierania pensji, k iedy 15 od sta dyw idendy 
będą wyliczone. P rzy  takich w arunkachi zastrze­
żeniach, czynsz może być um iarkowany, a uisz­
czenie się z ra t też nie będzie zbyt uciążliwe, gdy 
to nastąpi w przeciągu dw óch lat. Akcje brzmią 
na  200 tal., a przed innym i posiadaczam i ich słu­
ży prawo do nabycia now o-w ybudow anych ka­
mienic, przez co z łatwością z lokatorów  w yjść 
potrafią na właścicieli.

Jeśli m iasto nasze na wszystkie s trony  rozsze­
rza się, to i w samym środku coraz bardziej o- 
zdabia i odświeża się. Starośw ieckie szczyty do­
mów ustępu ją powabniejszym  formom, teraźniej­
szemu gustowi odpow iadającym , a gmachy pu-

nich wśród starego żelaztwa... Było około  
północy gdym się wkradł do pokoiku Ludwi­
ki i ledwie miałem czas ucałow ać jej ręce; 
gdy szelest dał się słyszeć za drzwiami i tuż 
za mną wpadł Prezes tak zmieniony i stra­
szny, żem go nie poznał.

Stanął, ale mu słow a na ustach zamarły, 
córka rzuciła mu Się do nóg i wskazując na 
mnie zawołała:

—  Mój mąż!
— Mąż? kto? ten żebrak! ten włóczęga^ ten 

łajdak mężem mojćj córki! kochanek chcesz 
mówić bezwstydna,^—  krzyknął, — ale nie 
mąż!

Panie Prezesie, —- rzekłem* z kolei, — 
możesz mnie zabić, ale'nie masz prawa hań­
bić mojej żony... xiądz nas połączył!

—  Xiadz! ślub! co to jeśt! —• ryczał sta­
rzec —  gdzie, jak!- moja córka bez wiedzy 
mojej poślubiona!'Cóż to za ślub! jam przecie 
nie pozwolił i nie błogosławił... Rózeg ńa te­
go łotra... na tę łotrzycę i precz z mojego 
domu...

Nie pamiętam zresztą jego s łów  które by­
ły  dzikim krzykiem; ale po chwili opamiętał

bliczne również ulegają stosownem u odnowieni*1' 
R estauracja pysznego ratusza  naszego ju ż  pra­
wie ukończoua, a znajdująca się w nim sala xi?' 
żęcą zwana, przedstaw ia w idok prawdziwie oka­
zały. W  gm achu tym znajdy pomieszczenie tnH 
b ib ljo tek i m iejskie, do tąd  w pyle spoczywające- 
a  z trudnością tylko przystępne, choć niemal0 
zawierają kosztownego inatarjału w sobie, tudzież 
i gabinet num izm atyczny, na uzupełnienie które­
go m agistrat wyznaczy! dostateczne fundusze- 
Odwach, jak o  tez i stare sukiennice, obok niego 
stojące, a. po części fron t jeden rynku  stanow ią­
ce, też odstąpią nowym gmachom. W  jednyi® 
z nich deputowani m iasta odbyw ać mają posie­
dzenia swoje, a jeś li da się uskutecznić, ma by** 
zachow ane potrzebne miejsce na muzeum staro- 
żytności szlązkicli. Szczerze pragną wszyscy, że­
by  to nie zostało czczem życzeniem, bo niedawno 
zawiązane tow arzystw o już  napraw dę opuszcz# 
skrzydła. Szukają ustawicznie stosownej miejsco­
wości, ale niestety  bez pom yślnego do tąd  skutki* 
a kiedy władze miejskie nie przy jdą w pomoc, 
rzecz nauce a nie kieszeni służąca, pewno uśnie-j

Kassa oszczędności w gm achu ratuszowym  się‘ 
znajdująca, w ykazuje obecnie do 2,200,000 tala­
rów  kapitału. Na procent w ypłaciła 83,000 tala­
rów, a skoro fundusze rezerwowe już  doszły doJ 
wysokości 136,000 tal. wyznaczono 12,000 tal- 
na cel dobroczynny. Szkoda że nic poświęcili pa­
rę tysięcy na młode a rozwijać się nie mogąc® 
muzeum; składka taka nie byłaby straconą, choć 
i u nas trafia się na Beotów  krzyczących: co nan* 
przyjdzie z tych  gratów?

W  mieście tak haudlow em  ja k  nasze, szyldy 
kupieckie niepoślednią grają rolę, a w tym  wzglę­
dzie jed en  z naszyclirękodzielników  wielce przy­
służył się światu przem ysłowem u, występują® 
z nowym  wynalazkiem. Są to lite ry  z cynku  la­
nc pokry te czarną emalją, a tak trwałe, że an* 
wilgoć, ani upały letnie im nie szkodzą. W yra­
bianie bardzo szybkie, bo za pół dnia obstalunek 
ju ż  uskuteczniony, a nie ma ulicy u nas, gdziebyś 
się nie spotkał z literam i Dellena.

Pokarm Thorleya tyle zbawienny w skutkach 
dyetetycznych a zastępujący w znacznej części 
drogi owies u gospodarzy naszych, co raz więcej 
wchodzi w używanie. S kłada się on z pierw iast­
ków  cukrow ych, krochm alnych i korzennych, 
z dodatkiem znacznej części chlebaśw iętojańskie­
go (ceratonia siligua), wznieca apetyt, pomaga do 
straw ienia a w ybornym  je s t  środkiem  do tucze-| 
nia. Od daw na już w stajniach królowej W ikto- 
rji mieszają go do obroku, a to zawsze z najlep­
szym skutkiem; za tym  przykładem  szli m aszta­
lerze królew scy w Berlinie, a  przekonaw szy się
0 zbawiennosci środka, polecali go urzędownie.

Jeśli niemcoin wyrzucają, że tak mało pokazu­
ją  w spółczucia dla sw ych znakomitości żyjących, 
z drugiej strony trzeba im oddać sprawiedliwość, 
że pam iętają o umarłych. W iek upłyniony niema­
ło w ydał w Niemczech mężów nauką lub sztuką j 
sławnych. B iedacy walcząc prawie W sz y sc y  o 
najpierw sze potrzeby, z ujem ną tylko-strOną ży-
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się i przelękły aby go nie posłyszano, wyrzu­
cił mnie za drzwi cisnąc za gardło.

—  S ły sz y sz ,—• rzekł stłumionym głosem,: 
jeżeli noga twoja postanie na dziesięć mil 
w koło, jak psu'ci w łeb strzelę^, świadkiem  
mi Bóg że to uczynię... jeśli piśniesz słówko 
struć cię każę lub ubić'... jeśli tweimie posły­
szę, zemstą cię gnać będę nieubłaganą... Idź
1 przepadatj^i łl*  Mi K I,

Ludwika chciała udać się za mną, ale oj­
ciec rzucił ją o ziemię i omdlała...

Nie mogąc jej takporzucić, przyparłem się 
do drzwi i nieśmiejąc walczyć z ojcein żony, 
usiłowałem bezwładny stawić mu opór. Ale 
po c h w i l i  ocuciła się Ludwika, i sądząc że mi 
grozi niebezpieczeństwo, rozkazała- Ustąpić.

— Idź, —  r z ek ła ,— odwagi i męzlwa, na 
tym lub innym święcie znajdziemy się, jawia-  
i'y nie złamię, idź i ratuj życie.

Prezes ściągnął mnie na dół zamknąwszy 
córkę która iść chciała razem ze mną i dzie­
lić los jaki mnie czekał, a  u dołu wschodów  
powtórzył jeszcze:

— Nie zachodź nigdzie jeśli chcesz życia, 
płaszcz i czapkę rzuć nad stawem, zgiń ty i
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poznali się, ale m niejsza o to, palm a czci nie 
°®ijala ich, a jeśli za życia często przestaw ać m u­
sieli na kromce chleba suchego i łyku  napoju  ze 
studni, po śmierci doznaw ają wszelkich oznaków 
Uwielbienia. Sumiennie obchodzim y urodziny i 
^zień zgonu ich, a przy półmiskach i kielichach 
°ddajemy przynależny hołd tym , na k tórych  
"Współżyjący nie poznali się. N adszedł czas set- 
nic, a podług możności przykładam y się do roz­
głosu nieśmiertelności genj uszów niemieckich.
0  obchodzeniu setnicy Lessinga (22 stycznia 
1829), jakoś zapomniano, o ile przypominam so­
bie, setnica Getego (28 sierpnia 1849 r.) p rzypa­
dła w porę, kiedy ludzie wyłącznie polityką byli 
zajęci z Mozartem (27 stycznia 189(5 r.), już  po­
szło lepiej, a co do setnicy Szyllera (10 listopa­
da tego rokuj, dziś już mówią o nadzw yczajnych 
rzeczacli. Ale i naukow ość w ścisłein znaczeniii 
dziś je s t w cenie. Dnia 15 lutego W rocław  ucz­
cił pamięci W olfa F ryderyka-A ugusta, najznako­
mitszego między filologami, a gdyby w B ogu spo­
czywający professor był słyszał mowy pochwal­
ne i toasty  spełnione przez epiginów, by łby  się 
niezawodnie do łez rozczulił. Grono biesiadnikó w 
trzeba bowiem wiedzieć', że W Niemczech nie masz !: 
vfestu1' bez jedzenia i picia —było dość wielkie; 
składało się z sam ych professorów  i nauczycieli,
& między nimi znajdow ał się i uczeń nieboszczy­
ka solenizanta, rad ca  handlow y "V elsner, k tó ry  
Ua pam iątkę tej uroczystości obdarzył gimnazjum 
św. Elżbiety biustem  W olfa, w r  1803 przez Tie- 
ka w Rzymie z m arm uru kararyjskiego w ykona­
ną; tomem jednym  H om era z własnoręcżnem  prze­
pisaniem i listem odnoszącym  s ię 1 do wspom nio- 
nego biustu, a do E lsnera pisanym.

Takie mieliśmy rozryw ki w ostatnim  czasie, a 
inne są ną widoku. W  pierw szej połow ie tego 
nfiesiąca spodziew am y się przybycia xięcia F ry ­
deryka-W ilhelm a, syna rejen ta, którego zaprosił 
pułk jedenasty  piechoty, tu  stojący; którym  nie­
gdyś dowodził, w  maju czeka naś W ystaw a o- 
brazów olejnych, k tó ra beż w ątpienia zawierać 
będzie bardzo ciekawe sztuki, a w  tym  samym 
czasie, t. j . w  pofze targu  na Wełnę centralne to­
warzystwo agronomiczne po raż-pierwszy urządzi 
"Wystawę tryków  i macior, celem poznania ro z­
maitego kierunku i skutków  hodowania owiec. 
Przywabi to niejednego z panów  obywateli, n ie­
równie zaś wiernej przyciągną, kiedy Rarey, sła­
wny pogromca koni amerykański, do nas zawita. 
Obiecał się też w maju, ale m ądry—nie ja k  Polak 
po szkodzie, lecz ja k  przebiegłe dziecię zamorskie, 
żądał pierwej zapewnienia pewnej sumy, a kupiec 
tutejszy, dowiedziawszy się o cudach, co amery- 
kanin wyrabiał w Berlinie, a znając ciekawość lu ­
dności naszej, najął po prostu sztukm istrza koń­
skiego, zapraszając dziś już na nadzwyczajne 
przedstawienia, przystęp do których  kosztować 
będzie po zip; 34 za osobę. Ciężki to datek, ale
1 tak  widzów nie będzie braku. Dziwiłbym się 
bardzo, gdyby po odbytej u  nas sprawie, Rarey 
trie zaglądał i do W arszaw y; miasto główne Król. 
P o l s l u e ^ o i i ^ u i ^ ^ b u e l i o c z u j ^ ^ h ń m a w c l e ^

powabu.
W  tych  dniach przejechało przez miasto nasze 

Towarzystwo telegraficzne Londyńskie, składa­
jące  się z dyrektora i z siedmiu inżenjerów (mJę- 
dzy którym i jeden  rodem ztąd). U dadzą się przez 
T ry eśt do A lexandrji, celem sprowadzenia Tinji 
telegraficznej przez Egipt, morze czerwono, część 
Indji i Chin. Robotnicy z Anglji prostą drogą je ­
chali do A fryk i, wyżej wspoinnieni panowie zaś 
zboczyli na Berlin, gdzie stary  Humboldt bardio  
uprzejmie ich przyjął.

Z koleją na prawym brzegu O dry ciężka widać 
sprawa. Koinissja z deputowanych składająca się, 
nie dała przychylnej odpowiedzi, a komissarz z mi­
nister) um handlowego, jakkolwiek uziiał uży tecz­
ność założenia, zwracał jed n ak  uwagę na okolicz-*- 
ność. że ogólny stan  finansowy w tej chwili nie 
jest taki, żeby zachęcał dó nowych przedsięwzięć'. 
Towarzystwo kolei górno-szląśkiej już przedtem 
zrzekło się praw a wybudowania tej linji; naczelny 
prezes prowincji jeszcze raz żądać będzie stanów-1 
cżej odpowiedzi, a jeś li tu  odmownie wypadnie; 
w tedy ogłosi wolną dla wszystkich ochoczych 
konkurencją.

M iędzy liczneini zakładami młodzież do stanu 
nauczycielskiego sposobiącemi, znajduje ' śię i j e ­
den ewagielicki w  K luczborku w górnym  Szląsku. 
W  wezwaniu niedawno przez dyrektora ogłóSZ^- 
nem, czytamy zastrzeżenie, że do przyjęcia pre- 
paranda koniecznie potrzebne,1 żeby tenże płynnie 
mówił po polsku, czego w nieitóeekim 'języku nie 
wymagają. F ak t ten dowodzi mylności przypusz­
czeni;! ż jednej strony, że Szląsk już zupełnie nie1- 
miecki, z drugiej, że rząd  wszystkierni siłami gier- 
manizuje. Gdyby tak  było w  samej rzeczy, w ła­
dza nie pozwoliłaby ani na tak ie ' warunki, ani na 
ich ogłoszenie pismami urzędowemi.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
T e l e g r a m y .

L o n d y n  5 m a r c a .  Ogólny skutek po­
słannictw a lorda Cowley je s t  dobry. P ow rót jego 
nie je s t jeszcze oznaczony.

L o n d y  n 5 m a r c a .  Times ogłasza/tyst ce­
sarza Napoleona do sir Franciszka Head,” W k tó ­
rym  Jego C. Mość mówi, ź'e (zawsze je s t przejęty  
tym  samym szacunkiem i tą  saińą sym patją dla 
ludu  angielskiego. Cesarz nie pojmuje nieustan­
nych  ataków dzienników angielskich przeciwko 
jego rządowi, gdyż wcale nie je s t w interesie An­
glji podniecać niesnaski przeciwko Francji. Jeśli­
by  tak* samo działano ze strony tej oStaniej, to 
w krótce nie by łby  w  możności pow strzym ać róż- 
kiełznanych namiętności. (Le Nord.)

F r a n k f u r t  n.  M- 5 m a r c a. Auśtrja 
w depeszy wystosowanej do P russ pod dniem z 2 
z. m. i przesłanej do innych państw  nietńićckióh, 
oświadcza, iż w obec groźnego teraźniejszego p o ­
łożenia, nadeszła chwila, aby postawić W stan e 
obronnym tw ierdze związkowe, powziąć środki 
celem obsadzenia komend z w i ą z k o w y c h  i zabro-
n K w y £ r o w a d z a n ia J k o n iM e d n a k o ^ ^ ^ w z |^ d u

na rząd  pruski, gabinet wiedeński odracza jesz  • 
cze przedstaw ienie projektu; który ma zam iar 
wystosować dó sejmu frankfurtskiego W razie g dy  
armja włoska postawioną będzie na  stopie w ojen­
nej. 1 xo) A fIn i Belge.)

P a r y  i  4 m a r c a: M on itorogłosił dżiś>ar­
tykuł, w którym  mówi:

S tan rzeczy we-W łoszech, chociaż ju ż  dawny, 
przybrał ostatriiemi cżasy w oczach w szystkich 
charakter n ad e r!waźny, k tóry  naturalnie musiał 
zwrócić Uwagę cesarza, gdyż nie wolno naczelni­
kowi tak wielkiego państw a, jak  je s t Francja, usir- 
wać na stroną kw estje obehodząće porządek euro­
pejski. Ożywiony duchem rozsądku, cesarz zaj­
muje się z lojalnością rozwiązaniem słusznem i 
sprawiedłiwem tych  delikatnych  i trudnych  kwo- 
stji. Cesarz nie nie ukrywa, ńic nie tai bądź 
w sWOićh zUidiarach, bądź w  przym ierzach. Ia te - 
reś Francji przewodniczy jegO polityce i uspra­
wiedliwia jego' baczność. W  obeOnifeuzadnionych, 
tak  chcemy wierzyć, obaw, jakie w strząsały Pie­
montem, -cesarz przyrzekł królow i sardyńskiem u 
że go bronić będzie przeciw ko każdemu atakowi 
ze słtdny  AUStrji; więcej niO nie1 przyrzekał, a wia­
domo. ŹĆ1 limie1'swegó 'słowa dotrzymać. Czyliź to 
są marzenia wojenne? Odfeądżćdh nie zgadza się 
z zasadami rozsądku, przewidywAiLkajścia mniej 
Więćej b łiśk ie‘i rozważać Wszystkie1 ich następ­
stwa? W skazaliśm y to, -ctt byko rzeczywistego 
W myśli, w  obowiązku ,1 w  zamiarach cesarza. 
W szystko zaś !co dzienniki w przesadzie swej do 
tego dodały, je s t wymysłem, kłailitetWem i szaleń*- 
stwem. Francja, mówią, czyni s&fcieżtafc1' UZbrege- 
nla. .Jest to zdaflie zUpełnie nieuzasadnione. Siła 
zbrojna, uśtańowiótta n ś czas pókoju przez cesaU 
dża pizćd M ty dHvoma,' nie zóStała zvviększońą. 
A rtylerja kupuje 4000 koni dla dokompletowania 
tej oznaczonej Uhrmy': Pułki piechotne1 liczą po
2000 ludzi, a k o iitl^ p ó  900!-f” s 9

M ówią także, iż w ''arsenałach naszych działal­
ność ’ zwiększoną została; Zapbminają o tern,1 że 
Wszy&tkite przybdry nówćjo artylerji potrzebują 
zmiany, że mamy do zreorganizowania flotę. N a- 
koniee nMpbkoją ś ię : inszem i’ przygotowaniami 
wmaryriatfcey gdy ' o n e 'ograniczają się h a  wygoto­
waniu czterech fregat transportowych, - przezna­
czonych dla wojsk z Frahcji- do' Algeru i z Alge- 
ru  kio Francji ódchod-ząÓyołi, i cżterech takichże 
statków  do przewozu w ojsk ' d la1 Crvita-Veccbia, 
K ochinchiny i A lexandrji. t _

'Oto są fakta: poWińny-'‘€>ttdJwldtfpćłności u spo ­
koić umysły co dó projektów  Cesarza; tylko inte­
resow ane osoby mogą rzucać powątpiewania na 
najlojalniejsze m y śli,'i zaciem niać' najjaWniejsże 
pófeżeńić rzeczy;;rKiy u‘i. ^d sj^w o to g  pąiw J3gu-1 

• Cziiś' ślę tćź' zapytać, kiedy się SkońCzą*tć nie­
dorzeczne pogłoski, szerZotte przez dzienniki Z je ­
dnego końca E urópy na drugi; wskazujące' wszę­
dzie łatwowiernej publiczności cesarza francuz- 
kiegó; jako  promotora wdjny; i zwalające na niego 
całą  O dpow iedzialność za rtićspokojnóści i uzbra^ 
jan ia  się Europy? Któż fna prawb omamiać tak  o- 
pinję publiczną i zatrważać bez-uzytecznie intere-

nazwisko twoje... lub się  cię innym pozbędę 
sposobem...

W szystko to odbyło  się j a k  piorun p a d a  
w jedno mgnienie oka , tak, ze gdym się z n a ­
laz ł  w podwórzu i ciemności, d ługo do siebie 
przyjść, nie mogłem, nie byłem  w stan ie  utrzy­
m ać się na  nogach, ni obmyśleć ratunku.

rnmiU
T ak  dla innie skończyły  się kilka łat j e ­

dynego szcżęscia jak iego  w  życiu doznałem. 
Kradzionego, podchwyconego losu i ro zw ia ­
nego jak  sen który przeryw a burza... U sto­
pni tego domu który la t  tyle by ł moim, s ta ­
łem  odarty , wypędzony, nie m ając  środka  
zaradzenia  sobie, nie w iedząc  co pocznę... 
G roźba s tarca  tkwiła mi w uszach, a  nie w ą t­
piłem  że jądo trzym aćpo traf i ,  nie wolno rai by­
ło  nawet zajść do mojej izdebki, pożegnać 

zabrać  z sobą  pamiątki moje i skarby...
Jak  stałem pobiegłem  po nad staw  znajo- 

memi drogami kierując się do wsi w której 
m ieszkała  Julja, i p rzyby łem  znużony i nie­
przytomny nadedniem. Noc ta będzie mi do 
śmierci pamiętną, bo trw a ła  dla ranie wieki'i 
zdaw ała  się nieskończoną... o brzasku dopa­

dłem do dw oru  w którym wszyscy jeszcze 
spali, zwróciłem się więc do plebanji s ta ru ­
szka, sądząc  że go przebudzonym zastanę  j  
rady  zasięgnę... Świeciło się też w okienka, 
drzwi były otwarte... w sunąłem  się po cichu, 
ale odrętw iały  s tanąłem  w progu. W śród  
izdebk i pustej i ciemnej ubogi tapczan i k po* 
kryty kilimkiem s ta ł  na  ziemi, w kołó  paliły 
się kilka świeć cynowych lichtarzach, —  
n a  nim spoczyw ał sthrusżek ów co nam  ślub 
d a w a ł  z krzyżykiem w ręku  w czarnej wy- 
szaranej sutannie. Pilnujący c ia ła  braciszek 
spa ł  ze spuszczoną., na  s tół g łow ą...  nikogo 
więcej nie jby&ttoinj ijpiqo i ijaamolq^b 'nnawut 

Pok lęk łem  powoli w progu widząc w tem 
zdarzeniu jakby  znak losu który  mi nie chciał 
p rzebaczyć i g roźbą  spo tyka ł śmiertelną na  
pierwszym kroku; łzy  mi się puściły z oczówj 
ro z p ła k a łe m  się j a k  dziecko. Łkanie, moje 
przebudziło zna’ć śpiącego który się nieco 
wystraszył, ale p rzekonaw szy się,kjP,jestem, 
pow rócił  do przerwanych pacierzy--Gdyrozfii 
dniało dobrze, powoli poszed łem  do. dworu 
chcąc się widzióć z pan ią  Ju-lją. —- Do-paj 
szczono mnie do niej nie ła tw o , ale z tw a 1 
rzy  jej poznałem  że mi nie pomoże wielfethk 
b y ła  pom ieszana  i w ylękła.

—  tbo pan  tii r ó b i ś z ?  ^  spy ta ła , —  ojciec 
się dowiedział, —  w o ła ła  "załamawszy ręćd, 
mów, jak  to było? a Luzia?

O p o w i e d z i a ł e m -  j ć j  w s z y s t k o ,  w z y w a j ą c  r a ­
t u n k u  d o  k t ó r e g o  n i e j a k o . d a w n i e j s z e  p o s t ę p o ^  

w « n i e -< * ją  i » o b o w i i |B y } » a ł i o d  t o  w  o u o s o s a

r i ‘ f j p * P  o r k d ż i 1̂ . .  zl’O b i ć

n i e  m o g e . . .  Ą i d b o j ^ f l ^ S z i a ł a  m i  z m i e s z a n a  
ś c i ą g n ę ł a b y m  i n a  n ^ , ^ ' | n i e w  p r e z e s a  k t ó r y  

n i e  p r z e b a c z a  n i g d y ', . . .  u e i ę k a j  p a n  j a k  n a j d a ­
l e j , !  s t a r a j  s i ę  u k r y ć ,  a  j e ż e l i  s i ę , p o  t u  z m i e n i  

d a m y m u  z n a ć : . .  !#»{_ jój y t i l y u

N ie  ś m i a ł e m  j ć j :powiediziećri e  ncieka'6'na* 
wet nie miałem o czem i jak ,  a  ona w cale  się 
o to nie z d a w a ła  trószczyć i m yślała  tylko a-
by sieipnie pozbyć ja k :najprędżej... \vypćhąię 

'   nnrrm  hez grosza,,t y  więc prawie z tego domu bez Rr‘ _  
w rozpaczy zna laz łem  się. drugi raz .
na  rozdrożu rzuconyylosowi na ^
rtrajac w swiecie prócz tueun«i 
ra  równie-cierpiała; Biko>grovC F - i 
op iekow ał, co by routo' 'sercem w s p a r ł  lub

o b  ' T-T-cro.A,  ..fsom l lw

*sin ,

r-md; o ia i  .ó im r-w / a b iv fo i t s n  nie mii: iflun-cia



sa? , Gdzie są wyrazy, gdzie są noty dyplomaty­
czne, gdzie aktą. któreby zawierały chęć w yw o­
łania wojny dla nąsycenia namiętności, lub zyska­
nia chwały? K tóż widział żołnierzy, kto policzył 
arm aty, k to ; obliczył amunicję i prow janty, gdzież 
są te nadzw yczajne uzbrojenia? Bez wątpienia, 
cesarz baczne ma zwrócone oko na różne kompli­
ku jące  się sprawy, które się mogą na horyzoncie 
pokazać. Jest to  własnością każdej rozsądnej po­
lityki, iż usiłuje zapobiedz wypadkom lub kwe- 
stjom, k tóreby  mogły naruszyć porządek, bez k tó ­
rego nie ma pokoju, nie ma tranzakcji. Podobna 
przezorność nię je s t  ani agitacją, ani wywoływa­
niem. Badanie i roztrząsanie kwestji, nie je s t ich 
tworzeniem, a odwracanie od nich uwagi i oczu 
nie może być ich usunięciem lub rozwiązaniem.

Zresztą w szystkie te  kwestje weszły na drogę 
dyplom atyczną, a nic nas nie upoważnia, abyśm y 
sądzić mieli, że w ypadek ich nie będzie przyjazny 
do utrw alenia powszechnego pokoju. (Pr. Z  tg.) 
amt A N G L J  A.

Londyn 2 marca. K ilka depesz, a mianowicie 
z Bristolu i M anchester, donoszą, że opinja publi­
czna na prowincji słabo zadowolona z ułożonego 
przez ministerjum pro jek tu  reformy, uważając go 
za niedostateczny.

Nie zbyw a też na m anifestacjach; dzienniki rni- 
nisterjalne już  trochę zastraszone niemi, m ają je  
za dzieło demagogji, k tó rych  celem je s t wznowić 
nieporządki, jak ie  przed kilku laty  wybuchły 
w skutku sławnego projektu praw a przeciw  świę­
towaniu niedzieli.

M inisterstwo czuje niemoc swą. Zdaje się, że 
tłomaczenia pp. W alpole i H enley rozdrażniły go. 
W ieści krążą, że m argrabia Salisbury i lord  kan­
clerz zaledwie miesiąc jeszcze pozostaną w gabi­
necie. Wiadomo, że pierw szy miał dw ugodzinną 
poufną rozmowę z lordem  Derby; miało to miejsce 
zaraz po posiedzeniu Izby; wrażenie jak ie  w yw ar­
ły  mowy dymissjonowanych ministrów, nie je s t 
tego rodzaju, ażeby na długo jeszcze utrzym ało 
zgodę w kole ministerjalnem.

Tymczasem w ybory częściowe, przez zajścia 
w ministerjum wywołane, odbędą się niezwłocznie 
i ja k  się zdaje bez oppozycji. (In d . Belge.)

D A N  J  A.
Kopenhaga 1 marca. W edług  ogłoszonych dziś 

buletynów , stan zdrowia królew icza był zadow a­
lający.

—  Volksthing, którego członkowie ja k  wiado­
mo mianowani są przez pośrednie głosowanie, 
w  zeszłym roku całkowicie został odmieniony. — 
Z dniem 20 czerwca upływ a term in elektoralny, 
druga więc połowa Izby powtórnemu wyborowi 
poddać się winna. Uniwersał królew ski pod d. 17 
lutego, nakazuje nowe wybory w tym porządku. 
D nia 1 czerwca przystępuje się do wyznaczenia 
obioręów, zaś dnia 20 t. m. w ybierają się deputo­
wani. W ybory odbędą się jednocześnie we w szy­
stkich siedmiu okręgach. (Le Kord.)

F R A N C J A .
Pary i  4 marca. Żadna wiadomość, żadne w yja­

śnienie nie nadeszło, jak  się zdaje z W iednia. P e­
w ną wszakże je s t rzeczą, że negocjacje dalej się 
prow adzą, że lo rd  Cowley jeszcze na trzy dni od­
jazd  swój odwlókł. Oczekiwany więc w Londynie 
w  piątek, przybędzie zapewnie dopiero w ponie­
działek wieczorem lub we w torek z rana. Możemy 
w ięc zapewnić, że wszystkie pogłoski w  obieg p u ­
szczone w jednym  lub drugim kierunku, nie mają 
najmniejszej zasady. Jeżeli przedłużony pobyt 
w  W iedniu am bassadora angielskiego je s t oznaką 
z’ę układy się prowadzą, jeśli tem samem okazuje 
się fałszem, jakoby gabinet w iedeński sprzeciwiał 
się wszelkim negocjacjom, to znów byłoby niedo­
rzecznością utrzym ywać, że jego missja, jak ikol­
wiek byłby je j rezultat, je s t  ostatniem słowem o- 
becnych zawikłań, że w tedy nic nie pozostaje jak  
tylko dobyć oręża.

Bezwątpienia m issja lorda Cowley, je s t  ważną, 
powiem y bardzo ważną, lecz robiono sobie i je ­
szcze dziś robią jakieś illuzje o je j charakterze i 
o je j celu. Cel ten nie je s t w praw dzie wiadomy, 
lecz łatwo się go domyślść przypomniawszy sobie 
okoliczności, k tóre go wywołały i oświadczenia 
z tego względu uczynione w parlamencie angiel­
skim. Lord Cowley więc nie powiózł do Wiednia, 
ani zadań do rozwiązania, ani projektów  do przy­
jęcia, lecz tylko rady, uwagi, życzenia. Być na­
w et może, żerna więcej do w ysłuchania niż powie­
dzenia, a tein samem więcej z sobą odwiezie niż 
przywiózł. Lecz nić negocjacji długo się będzie 
ciągnęła nim się całkowicie w ysnuje, i nie jeden  
dzień upłynie nim to nastąpi, a w tedy stan rzeczy

W  Drukarni J  U ngra — W olno

niejednokrotnie się zmieni, nie jed n a  trudność u- 
suniętą będzie, gdy na je j miejsce druga zrodzić 
się może.

—  Posiedzenie ciała prawodawczego, albo ra ­
czej kommissji budżetow ej,'przedstaw iała dziś wie­
le zajęcia z pow odu żądanych i udzielonych w y­
jaśnień  tyczących się w ypadków  politycznych.

— Ju tro  akadem ja umiejętności m oralnych i p o ­
litycznych, ma się zająć wyznaczeniem nowego 
członka w miejsce zmarłego. Zdaje się, żepan  De- 
langle m inister spraw  w ew nętrznych w ybranym  
będzie. P an  Guizot, którego w pływ  je s t wielki, 
popiera tę kandydaturę, dając je j przewagę nad 
kandyda tu rą  pana Magne, m inistra finansów, k tó­
rego podobno Cesarz naznaczał. (Le Nord.)

— Monitor pow szechny , na czele swej uieurzę- 
wej części, zamieścił następują notę:

Opinja publiczna w krajach zagranicznych, nie 
zdaje sobie dokładnej spraw y z teraźniejszego u- 
rządzenia p rassy  francuzkiej. Powszechnem  je s t 
mniemaniem, że dzienniki ulegają poprzedniem u 
przez rząd  przejrzeniu, ztąd przypisu ją im znacze­
nie jakiego nie mają. R ząd francuzki, trzeba to 
wiedzieć, nie ma żadnego prew encyjnego w pływ u 
na dzienniki, d la tego publiczność pow inna być 
nader oględną w sądzeniu spraw y w edług  w y­
wodów  dziennikarskich.

W kaźdym  raziegdy  w ystępuje jak a  ważna kwe- 
stja, lub zaszedł jak i znaczny wypadek, rząd  w prost 
przem awia do narodu przez pośrednictw o swego 
organu urzędowego. Jest to obowiązek, k tó ry  so­
bie nałożył, a k tó ry  tym  skrupulatniej spełni w o - 
becnych okolicznościach, gdy um ysł publiczny je s t 
w *?c®j ja k  kiedykolwiek zbłąkany. ( Le Nord.) 

P R  U S S *Y.
Spodziewają się tu  przybycia króla Belgów.

(Le Nord)
S E  R  B J  A.

B elgrad 25 lutego. Piszą do Gazety A ustrjac-  
k ie j:  S tan rzeczy w Serbji, zdaje się przybierać 
ważniejszy niż do tąd  kierunek. Xiąźe Miłosz k tó ­
ry  widocznie postanow ił postępow ać zgodnie z wo­
lą  ludu, coraz więcej nieprzyjazną przybiera wzglę­
dem Turcji postaw ę, a obrażającą i dotkliw ą wzglę­
dem Austrji. Działając tym  sposobem, zdaje się 
Serbja ma zamiar w ywołać jak ie  zajście, za k tó- 
rem by poszło pow stanie a następnie ogłoszenie 
się niepodległą. W  tym celu rachują szczególniej 
na pow stanie w  Bośnji, B ulgarji i Hercegowinie, 
k tóreby w tym czasie w ybuchło, i k tóreby  popie­
rano. Czarnogórze rozpoczęłoby także wojnę, a co 
do M ołdawji i W ołoszczyzny, to niedawno zaszłe 
tam kom plikacje każą się Serbom spodziewać, że­
by się z niemi połączyły, aby spowodować zupeł­
ny  upadek Turcji.

M ocarstw a europejskie zapewne nie p ragną te ­
go pow stania powszechnego w szystkich prow in­
cji tureckich, lecz na drodze dyplom atycznej w y­
stąpić tu  zechcą.
ciwko A ustrji sparaliżują tę ostatnią, pragnącą 
ponieść sw ą pomoc Turcji.

Serbowie w padli na m yśl przyw rócenia dawnego 
państw a serbskiego. Gniew ają się oni, gdy im 
mówią, że ich plany poznane zostały, i sądzą że 
przecząc temu, rozproszą wszelką wątpliwość.

Xiąże M ichał nie ma żadnego w pływ u na swego 
ojca, widzi on naprzód w szystkie nieszczęścia gro­
żące podobnym  zamiarom i chciałby dsleko być 
ztąd, lecz nie może tego czynić, co chce.

— M ajor Misza prezes ostatniego zgromadzenia 
narodow ego p rzybyły  wczoraj do Semlina, o trzy­
mał now y paszport do A ustrji. W szystkie w ska­
zówki kazą się domyślać, że ten paszport p rzysłał 
mu xiąże Miłosz, chociaż o niego nie prosił. Tym  
sposobem  je s t  to pew ne wygnanie bez poprze­
dniego sądu i wyroku. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
Turyn  1 marca. W  teraźniejszym  czasie ocze­

kiwanie dyplom acji i opinji publicznej, uzbrojenia 
w  Piemoncie i w  Lombardji, żadnej nie ucierpiały 
zwłoki lub przerw y. M inister w ojny utw orzył trzy  
pułki w łoskie, k tó ry ch  k ad ry  składają się z ofice­
rów  sardyńskich . Pułki te znajdują się w stolicy. 
Oprócz tego nie ma nowo-zaciągniętych, w yjąw ­
szy 1800 ochotników  w ło sk ich , zobowiązanych 
na czas trw ania w ojny i na sześć miesięcy po za­
w arciu pokoju. O chotnicy ci rob ią codzień ćwicze­
nia z bronią. Z resztą niepodobna niezauważać do­
brego w rażenia w yw artego na ducha naszej armji 
przez zaciąganie się synów  najlepszych familji, 
którzy nie w ahając się, w stępu ją jako prości żoł­
nierze pod sztandar piem ontski, uw ażany przez 
nich za sztandar w spólnej ojczyzny. Toż samo u- 
czucie solidarności narodowej, objawia się w spo-

rukować V\ arszaw a dnia 2 Lutego (10 M arca) 1859 r. — S

sób św ietny przez gotowość, z jak ą  św iat finanso­
w y w M edjolanie, W enecji, Rzymie i Neapolu bie- 
rze udział w pożyczce piem ontskiej. Tym  sposo­
bem zobaczymy dziwny kontrast, że z dw óch po­
życzek przeznaczonych widocznie na pokrycie wy­
datków zagrażającej wojny, jed n a  austrjacka, speł­
znie na niczein tak  w Londynie jak  i na własny*0 
gruncie, podczas gdy druga, pożyczka sardyńskal 
uda się i rozgałężą aż w Lombardji, w posia' 
dłościaehaustrjackich. Fakt ten nie potrzebuje ko­
m entarzy i przemawia głośno za spraw ą, której: 
broni Piemont. Z resztą jednom yślność ta nie bę­
dzie zbyteczną do stawienia oporu w razie potrze­
by, ogromnym przygotowaniom  Austrji w Lom­
bardji, a k tóre każą się spodziewać, że mocarstwo 
to ma zamiar, jeżeli w ojna w ybuchnie, prowadzić | 
j ą  zaczepnie. W blizkości rzeki Tessin, przygoto­
wano ośm przyborów  mostowych, za pom ocą któ­
rych znaczna arm ja może się przeprawić za jednym 
zamachem. Tw ierdze otrzym ują posiłki, i otacza­
j ą  je  nowemi linjami fortyfikacyjnemi, k tó rych  ro ­
boty  prow adzą bezustanku. Codzień nowe wojska 
przybyw ają do Piacencji, F erarry . Nareszcie, po­
tw ierdza się wiadomość, że Cesarz Franciszek Jó ­
zef wkrótce ma przybyć do W erony.

— Z Rzymu piszą, że garnizon francuzki ma być 
zastąpiony przez bataljon szwajcarów  należący do 
kró la  Neapolitańskiego. Jeżeli to się sprawdzi, 
to będzie można powiedzieć, że w miejsce okupa­
cji francuzkiej nastąpi okupacja austrjacka.

W iadom ości zN eapolu bardzo są posępne. Cho­
roba króla, k tó ra jak  się zdaje, pochodzi ze zna­
cznego rozszerzenia części otaczających serce, 
wzmaga się. Powiada ją, że w jed n e  j kryzys, król 
by ł przez 24 godzin bez przytomności. Powiadają 
także, że rząd  neapolitański zawarł z nam owy kró­
lowej układ z A ustrją, według którego N eapol zo­
stanie obsadzony wojskiem austrjackiein, które 
przybędzie przez morze Adrjatyckie.

Piszą z K adyxu: »Parostatk i wojenne neapoli- 
tańskie Ettore-Fieramosca i Stromboli, przybyły 
do portu  tutejszego z 69 skazanymi przestępcami 
politycznym i, k tórych  przesadzano na am erykań­
ski trzy-m asztow y statek David-Stuard; s ta tek ten  
dziś rano odpłynął doN ew -Y ork, eskortow any na 
pełne morze przez obydw a statki wojenne neapo- j 
litańskie. (Le Nord.)

Literatura Perjodycsna.
W  Gazecie W arszaw skie j w odcinku dalszy 

ciąg rozbioru komedji „Dobre imie.“
W  odcinku Gazety Codziennej czytamy wiersz 

przez Romana Zmorskiego, p. t.: „Ożenienie K nia- I 
zia-Lazara“ (ustęp z narodowycłi pieśni serbskich).

Pan  Ossowski w ynalazca rozmaitych aparatów , 
które w płynęły na ulepszenia parow ych kąpieli, 
idąc ciągle tą  drogą i uważając za jed y n ą  nagro­
dę to zadowolenie, jakie wywoływało coraz licz­
niejszy zastęp chorych, którzy za jego kąpielami 
odzyskali zdrowie,— stracił prawie cały swój m a­
jątek . Dziś zostając w przykrem  położeniu, uzy­
skawszy od rządu  pozwolenie, odzywa się przez 
K urjerka  do serc litościwych, upraszając o po­
życzkę publiczną składkową, w sposobie akcyj­
nym. W  tym  celu wypuszczonych w obieg zosta- ; 
nie akcji 500 po rs. 30; dochód z ty ch  akcji obró­
cony będzie na postawienie i urządzenie na ten 
cel umyślnie budynku przy ulicy Długiej obok 
hotelu Drezdeńskiego. M yśleiny że p. Ossowski 
nie będzie długo czekał z rozprzedaniem swoich 
akcji, puszczonych w celu tak  użytecznym.

PRZYJECHALI DO W A R SZ A W Y .
Chełmicki Antoni ob. z O kalewa nr 584. — Dunin  

W ąsow icz Eustachy ob. z O ksy nr 6 f 3.'— Kurdwano- 
w ski D jonizy ob. z B alkow a nr 5 8 4 .— K raszew ski K a­
jetan ob. z Rom anowa nr 625. — Roniker Adam oby.
7. K orytnicy nr (252- —  X iądz Sobolew sk i Juljan ka- 
kanonik z Lubosław ia nr 625. — Sulgostow ski Marcin 
ob. z G odzew a nr 625. — Tarło Jan ob. z Zalesia nr 
625.— Biron Franciszek u r z ę d n i k  austrjacki z K rako­
wa nr 1608.—Jaskulski Kazimierz mechanik z K rako­
wa nr 1 0 6 4 — Potocka Marja hrabina wdowa po jen e ­
rale p iechoty b. w ojsk P olsk ich  z Paryża nr 135). — 
Szczerbato w xięźna z Paryża nr *14.

W Y JEC H A LI Z W A R SZ A W Y .
B iesiekierski Roman ob. do Jarantow a.— Ike baron  

do D uninow a.— P ętkow ski Zenon ob. do Zagórka. —  
W innicki T om asz ob. do N ow arzyc.— A schkenazi S zy­
mon kupiec do W rocław ia. — Leska Karolina oby. d o  
do Niem iec. —  Łączyński A lexander ob. do W rocła­
w ia.— Sorbier Piotr inżynier do P aryża.—  S k łod ow sk i 
X aw ery ob. do Paryża.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro : W ięzy.
irszy Cenzor, F . Sobieszczański. i


